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Upadek gabinetu p. Śliwińskiego
Lewica popiera p. Śliwińskiego. — Szkodliwa działalność K. P. K. — Ujemny wpływ prze' 

silenia na kurs marki i na politykę zagraniczną. — Przemówienie posła Dębskiego.
Po trzech tygodniowym bezrządziie, został 

wreszcie, z trudem uformowany gabinet, ma 
którego czele stał p- Śliwiński. Gabinet tern 
miał kierować nawą państwa, przez 'dłuższy 
■czas, aż do zawiązania nowego Sejmu; Po­
wstał on, dzięki poparciu lewicy, która ro­
zumiejąc, jak wielkie klęski d szkódy pań­
stwo ponosi, wrazie braku silnego rządu, 
starała się na czas przejściowy oddać rząd 
w ręce ludzi fachowych, a bezstronnych. Nie 
długim miał być żywot nowoutworzonego 
gahinetu. Prawica, jak zwykle, tak i teraz 
nie zaniechała swej antypaństwowej poli­
tyki, i przy głosowaniu nad votum zaufa- 
nia sześcioma głosami obalił rząd p- Śliwiń­
skiego-

Decydujący głos zabierał klub pracy kon­
stytucyjnej złożony z 16 członków. W skład! 
tego klubu wchodzą dawni posłowie do par­
lamentu wiedeńskiego, wybierani przez sta­
rostów, i pilnie słuchający rad i wskazó­
wek cesarza. Klub ten z zasady odznaczał 
się brakiem samodzielności. Na czele klubu 
postawiono, tak „genialnego“ człowieka, ja­
kim jest p. J. Kanty Federowicz, prezydent, 
miasta Krakowa. P. Federowicz, który w do­
tychczasowej swej karyerze, politycznej (ale 
nie kupieckiej) niemógł się, w żaden sposób 
wybić, pragnął obecnie stać się potentatem 
politycznym, przez obalenie p. Śliwińskie­
go, i wstąpienie na jego miejsce.

Skutek chorobliwej ambicyi małego czło­
wieka jest: gabinet p. Śliwińskiego został 
usunięty a dalej... próżnia- Przesilenie w 
upadku p. Ponikowskiego trwało’ 3 tygodnie 
miejmy nadzieję, iż obecne przesilenie bę­
dzie trwało trochę dłużej. Jakież to skutki 
państwo ponosi?!

Patrzmy tylko na praktyczny moment, 
przesilenia, trwającego nieco dłużej, jiak 
dwa, trzy dni. Przedewszystkiem Kurs na-

T- pamiątajc e su >bi il
Napisał Eka.

P/ołożenie wiiiąjiskiego ludu pracującego w Ma- 
łopolstoe wola w tej chwili o pomstę d’o Boga. 
W setkach folwarków porozrzucanych w naj­
ciemniejszych zakątkach nasizej dzielnicy, w 
krwawym pocie czoła Za trud swój i pracę ty­
siące ludu wiejskiego błaga o chleb, o prawo 
do życia. Zajdź do pierwlsiziego z brzegu folwar­
ku, obejrzyj mieszkanie robotnika rolnego a zo­
baczysz całe piekło podłości obszarniczcj, całe 
piekło bezwstydnego wyzysku pracy ludzkiej. 
Przyjrzyj sie temu — a za trzaśnie cię z oburze­
nia! Gjeiec nagi, pracuje od świtu, do zmierz­
chu, matka naga, dzieci maleństwo nagie włó­
czą się po kątach; za pożywienie w tej ciężkiej 
pracy — Suche ziemniaki bez Soli, czarny chleb, 
nic-zawsze i on się znajdzie, takie jadło ma robo- 
•tofikowi dodać siły do pracy.

Ksiądz krzyczy na ambonie: „Módl się i pra­
cuj“ ale tłusty „sługa Boży“ (zapomina, że do 
pracy trzeba mieć siły i wytrwałość, i że tej siły 
jałowy ziemniak z kawałkiem czarnego chlebia 
robotnikowi rolnemu nie da.

szej marki, ustawicznie się obniża. Państwo 
traci zaufanie u rządów mocarstw zagra­
nicznych. Stąd niemożliwość uzyskania do­
godnego i koniecznego dla stabilizacyi pie­
niądza kredytu. Podobnie cierpi stanowisko 
w polityce zagranicznej. Wrogie obozy z ze­
wnątrz i wewnątrz kraju (Zamorscy, Luto­
sławscy) roznoszą ujemne wiadomości o 
zdolności państwowej, liczba przyjaciół się 
zmniejsza, wrogów zwiększa. Możniaby jer 
szczie cały szereg przykładów cytować. Po­
ruszyłem tylko dwa momenty najważniej­
sze.

Obecnie prawica gorączkowo pracuje nad 
złożeniem nowego gabinetu. Trudno jednak 
przypuścić, żeby wynik był pomyślny. Dor 
świadczenie i życie mówi: Łatwiej jest zbu­
rzyć, niż zbudować, A w burzeniu i niszczeć 
niu naszej państwowości dziwną doskona­
łość prawica zdobyła- Znakomicie przedsta­
wił w swojem przemówieniu w Sejmie po­
seł Dąbski prasę endecyi. Przedstawił on 
korzyści jakie Polska osiągla podczas rzą­
dów prawicy, a podczas rządów lewicy.

Za rządów Paderewskiego, Grabskiego, 
Skulskiego, Polska zawarła cały szereg nie­
korzystnych traktatów, i popełniła w swej 
polityce mnóstwo błędów. (Zatajenie przez 
Paderewskiego, dwóch not wysłanych przez 
Sowiety). Odmienny zupełnie obraz dlają rzą­
dy p. Moraczewskiego, Witoisa-Daszyńskie- 
go. Ugruntowanie naszej państwowości, od­
parcie najazdu bolszewickiego, podniesienie 
znaczenia Polski w polityce zagranicznej 
i mnóstwo, innych korzyści, — oto owoce rzą­
dów lewicy.

Obecnie jesteśmy w położeniu bez wyj­
ścia. Stanowisko nasze z dnia na dzień się 
pogarsza. Zadaniem i obowiązkiem tych co 
obalili gabinet jest złożenie nowego!

...Tak wygląda robota endecka!! Grs.

Każdy człowiek ma prawo żyć jak człowiek, 
a nie jak bydlę. Każdy człowiek musi mieć tak 
czas podbielony aby go starczyło nieitylko na pra 
cę, ale na odpoczynek i wychowanie dzieci.

Kalżdy człowiek wreszcie musi wicdreć za co 
■pracuje i że ta praca musi mu dać utrzymanie, 
dach nad głową, a nie powolne konanie z głodu.

W naszych folwarkach tymczasem, tysiące 
robotników rolnych skazani Są na łaskę i nie. 
łaskę ofeszarników-dziedzisów; od humoru i wi­
dzimisię jaśnie panów zależą pensye robotni­
ków rolnych, ordynarye, opał, światło, to wszy­
stko, co jest niezbędniem do życia.

W każdem pańsitfwlile, ©dzie Tiząd dba o wszyst­
kich swych obywateli w (takie spraiwy sam rząd 
się wtrąca. Ustala on pienisye, wydając przepisy 
i prawa jak li za ile mają pracować robotnicy 
rolni. Mądry rząd wie, że robotnik rolny jest 
podstawą krąiju; on to orze, isliejle i zbiera 'ten 

cMielb najważniejsze pożywSejniie ludności. — 
Tymczasem u nas rząd tej sprawy nie załatwił, 
nie zatroszczył się o tysiące robotnika rolnego, 

nie powstrzymał apetytów obszarników. Wciąż 
mi licizy.

A bieda tymczasem hula jak śmierć po fol­
warkach. Lecz przebrała się miarka; dłużej tak 
być nie może. Trzeba raz już skończyć z biedo- 
waniem. Zbliżające się żniwa, okres ciężkiej i 
znojnej pracy znów przypomina robotnikowi 
rolnemu, jak wielką1 jeslt jego praca, a jakże 
malem wynagrodzenie. Gdy rząd ani władne ad­
ministracyjne nie chcą ukrółciić tego wyzysku 
obszarników, nie chcą zaopiekować się tysiąca­
mi biedaków, robotnicy rolni sami muszę zajęć 
się swym losem, sami muszę wywalczyć sobie 
lepszy byt.

W b. Kongresówce robotnicy rolni stworzyli 
potężną organiizacyę, zjednoczyli się w jedną 
200.000 masę. Niema tam ani jednego robotnika 
rolnego, ani jednej robotnicy, któmzlyby nie na­
leżeli ido Związku Robotników Rolnych. Wy­
stępuję oni razem, gromadę, bo wiedzę, że gdzie 
jeden nie poradzi tam gromada zawsze zwycię­
ży. To telż Widzimy, iże położenie ich znacznie 
się polepszyło; przed dwóma laty jeszcze we 
folwarkach tamtejszych było gorzej niż obecnie 
w Małopolsce, dziś robotnik rolny wie za co 
pracuje, ile 'Ciziaisu ima pracować, co mu się na­
leży za pracę i tak dalej...

Jednem słowem, tam oihszamik nie wyprawia 
co mu Się podoba, ale co mu prawo nakazuje. 
Mimo, że tamtejisi obszarnicy zwalczają j opie­
rają silę ternu prawu to jednak robotnik rolny 
zawsze ma przepis w ręku i może dochodzić 
swych praw pTzez Związek Robotników Rol­
nych. Takile prawa, umowy, przepisy trzeba 
stworzyć u nasi. Nikt ich nam nie*  da. Sami mu­
simy je wywalczyć. Musimy utworzyć jedną 
wielką gromadę wszystkich robotników rol­
nych z Małopolski. Cały lud pracujący ze wsi 
winien stanąć w szeregu jednej swej własnej 
organizacyi: w Związku Robotników Rolnych. 
Każdy z robotników rolnych, który chce popra­
wy siwego.. łosiu, ktlóry chce żyć naprawdę po 
ludzku, niech się przyłączy do naszej gromady, 
niech powiększy grono walczących o prawo do 
życa. Ale teraz — słabi, rozbici, ten do łasa, ten 
do isiaisa, nic nie zrobimy. Im prędzej i mocniej 
zbijemy się w jedną gromadę, tern prędzej za­
świta nam lepsizy, jaśniejszy poranek.

Na zbliżając sę żniwa Związek Zawodowy 
Robotników Rolnych chce zawrzeć umowę zbio­
rową, na wżór tej, jaka istnieje w Kongresów­
ce. Nie trzeba mówić o dobrodziejstwach takiej 
urnowy, wyglądałoby to, jakby się ktoś pytał, 
czy cukier słodki. Ale Związek Robotników Rol­
nych będzie besilny, gdy nie stanie za nim dla 
poparcia cały lud pracujący Małopolski, gdy 
nie krzyknie: „My w Związku!“

Wtedy obsizamictwo zrozumie potęgę ludu 
wlilejsttdeigto zorganizowanepo w Związku. A więc 
chcesz, żyć po ludziku, chlciesz być podobnym do 
człowieka, chcesz abyś mógł wyżeć ze swej pra­
cy, nie zwlekaj 'ii nie ociągaj' się z. zapisaniem 
■do Związku.

Każdy dzień, godzina którą zwlekasz z przy- 
stąplieniem do Związku, staje się klęskę sromo­
tną dla ludu .wiejskiego, a ty sam zdrajcę po­
dłym robotnika rolnego, twego brata.
/ Pamiętaj, że im więcej nas będzie, tern prę­
dzej wygramy bitwę z obsizamikami.

A więc wszyscy jak jeden, starały, młodzi, ko­
biety. podrostki, dalej w szeregi Związku Robo­
tników Rolnych.

Fiszcie do nas, aby świat się dowiadywał, jaka 
to bieda na folwarkach: Kraków, Dunajew­
skiego 5. Związek Robotników Rolnych Rzeczy­
pospolitej Polskiej.
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Prasa robotnicza
Nie wSayslcy może nawet zorgańiżowani 'za­

wodowo i politycznie robotnicy pojmują, dokła­
dnie ogromne znaczenie, jakie ma dla nich ich 
własna prasa robotnicza. Daje slię Ifo zauważyć 
także u nas, kiedy poszczególni towarzysze nie 
poświęcają, swemu pismu należytej uwagi i nie­
kiedy wydają swój grosz na wrogie nawet dla 
sielbiie pisma, popierające ptrizlez to swych nieprzy- 
jacieli. Zamiast troskliwie idlbać o rozwój swego 
pisma, i korzystać z takiego, jakie jiuż posiada, 
okazuje isię obojętność. Być może, że kryzys o- 
becny wywiera taki zgrubny wpływ na gorliwsze 
zainteresowanie się robotników swerni sprawa­
mi, chociaż ipowinnoby być właśnie naodwrót i 
tombardziej korzystać z prasy robotniczej, jako 
poważnego środka obrony przeciwko kapiiltali- 
zmwti. Pisma wrogie nam, chociażby przedsta­
wiały się ponętniej, powinniśmy na każdym 
kroku zwalczać.

MiędfZy warunkami, w jakich rozwija się pra­
sa robotnicza, a warunkami, w jakich prospe­
ruje prasa (burżuazyjna, zachodzi cala przepaść 
różnic.

Rlozwój prasy -burżuazyjnej jest ściśle zwią­
zany z całokształtem rozwoju Iżycia gospodar­
czego danego kraju, z rozwojem kapitalizmu. 
Prasa burżuazyjna jest tylko agentem handlo­
wym1 i politycznym kapitalistów.

Czytelnik jest przedmiotem pożądliwości dla 
burżuazyjinego wydawnictwa, jako konsument 
gazety. Podstawą bowiem istnienia prasy w do­
bie obecnej jest ogłoszenie. Ogłoszenia pokry­
wają kosiata prodlukcyi, ogłoszenia są niejedno­
krotnie źródłem poważnych zysków. Sumą, ja­
ką wpłacają czytelnicy, nie pokrywa nawet ko­
sztów papieru. Z tego charakteru prasy burżua- 
zyjnej jasno wynika, że część redakcyjna pisma 
jest podporządkowana całkowicie istronie han­
dlowej, to znaczy jest w ścisłej zależności od te­
go czynnika, który idlaję przedsiębiorstwu moż­
ność istnienia i zyski, to znaczy jest ściśle pod­
porządkowana potrzebom i fendeneyom kupca 
i przedsiębiorcy ogłaszającego się.

Interes robotnika jest sprawą najzupełniej o- 
bojętną. Stąd widzimy, że za pomocą prasy ibiur- 
żuazyjnej zachwala się interesy, które prowa­
dzą za kratki sądowe i do więzienia.

Ten charakter prasy burżuazyjnej jest julż wi­
doczny dla każdego przeciętnego czytelnika. We 
wszystkich (krajach zaufanie ido prasy burżia- 
zyjnej straszliwie zmalało. Traktuje się zupeł­
nie słusznie tę prasę, jako agenta, którego; za­
chwalania należy mlocno kontrolować.

Prasa burżuazyjna musi jednak mieć czytel­
ników, musi zdobywać konsumentów dla swych 
klientów. Zaufania nie ma. Inne więc środki 
stosuje. Szata zewnętrzna sensacyjna, szybkość 
informowania o ważnych zjawiskach, zachodzą­
cych na świecie. Tymi środkami zdobywa i po­
większa licżbę swych czytelników.

Prasa robotnicza jest przeciwstawieniem pra­
sy burżuazyjnej. Zadania prasy robotniczej są 
zupełnie inne. Prasa robotnicza przedewszysffi- 

kiem dba o interesy swych czytelników, broni 
ich przed wyzyskiem kapitalizmu, ostrzega 
przed oszustwami, wyjaśnJila wady obecnego u- 
stroju, wskazuje, jakSlemi środkami klasa robo­
tnicza winna wałczyć, aby wreszcie osiągnąć 
wyzwolenie swe.
Prasa robotnicza prowadzi nieustanną walkę i 
właśnie z tymi, którzy są źródłem dochodu dla 
prasy wogółie. Warunki finansowe, w jakich 
zmuszona jest rozwiijać się, są też zupełnie inne.

Treść redakcyjna, również i ogłoszenia są naj­
ściślej podporządkowane interesowi robotnicze­
mu. Że szkatuły handlu li przemysłu czerpać nie 
może, bowiem nie może być agentem (kapitali­
zmu — odwrotnie jóst jego wrogiem.

Na ezemże opierają swój byt pasma robotni­
cze? Ofiarność klasy robotniczej jest jedyną 
podstawą i gwarancyą istnienia pism robotni­
czych.

To musimy sobie uprzytomnić i nie zapomi­
nać o tern, nawet w najświetniejszych okresach 
powodzenia.

Nigdy nile mioiżna kalkulować na całkowite 
pokrycie wydatków przez dochody. Mogą być 
takie szczęśliwe miesiące, nigdy lata.

Nie mniejszej wagi jest sprawa prowadzenia 
pilsm robotniczych pod względem redakcyjnym. 
Prasa robotnicza nie rozporządza Itak potężny­
mi środkami techniki! redakcyjnej, jakie są do 
dyspozycyi prasy burżuazyjnej. Prasa robotni­
cza nie może otrzymać 'codziennej koresponden- 
cyii telegraficznej ze wszystkich stron świata, 
nie może utrzymać całego legionu reporterów. 
Są to dla nięj rzeczy niedostępne. Te wszystkie 
braki musi pokrywać -czeimś innem. Prwede- 
wlśzystkiem wczuciem się w potrzeby i życie ro­
botnicze. Natychmiast reagować na wszelkie 
przejawy tego życia. Ścisły kontakt między czy­
telnikiem. a redakcyą jest kardynalnym w|a- 
runkiem dobrego pisma robotniczego. Pod tym 
względem; nie wszystkie piisma robotnicze sto­
ją tnia Odlpowiiedinim poziomic. A jednak jest to 
sprawa niezmiernej, (w|a|gi. iPjrzteż bowiem iścii1- 
ślejislzy kontakt 0 życiem — pismo staje się 
esettnó Miżisizdm dln roibotnilk>a, — j-ogo prawdzi­

wym przyjacielem.

Z Wieliczki
FUNDAMENT POD „CHRZEŚCIJAŃSKĄ“ 

SPOŁECZNĄ ORGANIZACYE W WIELICZCE 
Półgłówki z klerykaineiego obozu na plebanii 
w Wieliczce, zebrali kilka dewotek wielickich, 
jiakoteż starych dfcisiwek- ptabańskifch i tworzą 
„fundament pod przyszłość obiecanego szczę­
ścia... ■(??)“

Do zakładania tegoż fundamentu „Opatrzność“ 
powołała tęgiego klerykaltaeiego samca który, 
rzekomy fundament kładzie na... kanapie kis. 
Syl-wy!... Lena na szczęście „Chrze-ścij-anów“ „fun- 
damontny korzeń“... sekretarz Józio o miały fi­

giel, że przez sierotę nie uległ całkowitej kata­
strofie!

Od pojawienia się nu .szpałtlach pism wieści 
o budowie związku chrześcijańskiego na kśilężej 
kanapie;... Ks. Sylwia ziarządał od| sekretarza 
Okońskiego usprawiedliwienia się, na jakiej 
podstawie użył do swiego... celu jego kanapy.

Okoński przyobiecał rzecz zaspokoić i wydiał 
w tym celu do uniewinnienia się — odezwę, do 
obywateli wielickich w której to odezwie powia­
da, że „socyałiiści zi czarnej rozpaczy ii bezsilnej 
wściekłości na widok rozpa/dlania się w gruzy (!) 
dlziiela zbudowanego na przewrotności (!?)...“ 
oczerniają Okońskiego o podobne rzeczy, choć 
poszkodowana przy świaldkach zeznaje, że to jest 
fakt, Iktóry nawet w siądzie gotową jest pad przy­
sięgą zeznać! Żadne odezwy za takie hańbiąclet 
iczyny wieiiczańskich „Chrześcijanów“ nie oczy­
szczą, ani, Grochala ani Okońskiego ód popeł­
nionych przez nich czynów. Ale tlaikim półgłup­
kom jacy -są na plebanii w tym towarzystwie 
pluć w oczy, to oni będą mówić, że deszcz pada!

SocyaMści wieliccy będą prać „ychnześciijianów“ 
brudy w dalszym ciągu i różne sprawki wycią­
gną na wierzch. A odezwy tego rodzaju jakie 
wydają „przyjaźniący“ pomogą im tyle co umar­
łemu kadzidło'...

Złudzenie i| nadzieje, kltóre -sobie' robią pół­
główki, że na gruzach P. P. -S. stanie w Wie­
liczce „Chrześcijańska organi-zaicya“, spełzną na 
nicizem. Natomiast spodziewać się należy po- 
■waryowania -wszystkich półgłówków w niajikrót- 
szym czasie. A jeżeli oldlezwa 'chrześcijańska- mó­
wi,, że to jest nie prawda cio gazety -o Okońskimi 
napisały, tio dlaczego Okoński boi snę tej spra­
wy oddać na drogę sądową? Baranówna mówi, 
że prawda j od tego się nie cofnie...

Czerwona Miotełka.
ORGANIZACYA ROBOTNIKÓW PIEKAR­

SKICH. Do szeregów walczących. o nowe prawa 
robotnlików w Wieliczce, przystąpili tutejsi ro­
botnicy piekarscy -bezlitośnie wyzyskiwani 
przez swych „chlebodawców“. Bo majstrowie 
tuitejisi daiwali nim. wiikt w naturze, jak się to pani 
cechmistrzowa wyraziła w żarcie, którego mają 
po uszy. Leciz niewdzięczni robotnicy żądali pie- 
niądzę, by w gronie siwych rodzin jeść obiady, 
gardząic -szlachetnym stołem właścicieli pie­
karń.

Założono tu oddział klasowego Związku ro­
bot. przemy spożywczego- i przy udziale sekreta­
rza okręgowego tegoż Związku tow. Lichoma 
zawarto umowę, która w pewnym stopniu zmie­
niła dotychczasowe palryarchalnc stosunki wy­
zysku na bardziej nowoczesne. Z czasem i Wie­
liczka będzie miastem kultluralnem, choćby na­
wet wbrew woli zacofanych ludzi! w rodzaju 
opatrznością nawidzonego majstra zarazem i 

cechmiistrza p. Wiiąizownickiego.
MARNOWANIE GROSZA PUBLICZNEGO. 

P. Skoczylas zamianował dr. KiazrlikaL. klonsiu- 
lenltem sanitarnym Salin! Dolsitiaje on za to gru­
bą piensyę, mieszkanie, grunta, opał eltte. etc. — 
A 00 za to robi? Nic zupełnie, bo praepież gdy­
by np. miał K. zbaldać jiakiegoiś salinarza i plO 
to jechać do Kaiłiuisiza, to kosztowałoby to cały 
majątek! Więc mile pcjeidlziei, tylko- będzie sie­
dzieć we Wieliczce i popijać w gronie pirzyja-

K. ZAHORSKI

Reakcya czy prowokatorzy 
rewolucyi?

Kilkanaście miesięcy temu komuniści straszyli 
Łotwę, że -na Europę przyjdzie fala zamachów 
terorystycznych, że jakoby -tego mają dokonywać 
monarchiści. Głoszono to w celu odwrócenia od 
siebie uwagi. Wkrótce też na®tąptiły zamachy ale 
przez komunistów dokonane. Jeden nieudany we 
Lwowie na Piłsudskiego, drugi w Japonii na 
tamtejszego ministra. Na tem się reklama i fra­
zes rewolucyjny skończył — -zabrakło wykonaw­
ców.

Oszustwem ich jest to, że armia rosyjska miała 
być przodowniczką' rewolucyi społecznej w Eu­
ropie.

Armfia ta zawsze była n-arzędziiem gwałtu i 
zaboru.

Chyltbziy dyktatorzy używali i używają w armiii 
czerwonej przeciwko własnemu ludowi Łotyszów 
i Chińczyków, zręcznie Wyzyskując nienawiść ple 
mienną i rasową. Fakt ostatni — wysłania prze­
ciwko walczącym o wolność Korelczykom Chiń- 
czyków i Kirgizów śtwtiierdza dalej prowadzenie 
tej jezuickiej polityki przez -czerwonych carów.

W armii tej próżno byś szukał komunizmu ide­
owego. Generałowie i oficerowie, monarchiści ob­
jęli stanowiska. Generała Słasziczewa, zajadłego 
monarchistę -z armiili Wrangla, -zmuszonego kio 
wyjazdu z Konstantynopola niedawno witano u 
bolszewików! hymnem „Międzynarodówki“. Ofi­
cer armii -czcrwonoj posiiiada tylko mundur czer­
wony, zaś w idusay jest re-akeyonistą i imperyali- 
Eltą. W tym- Idluchu działa z natężeniem s-zkoła 
sztabową, wypuszczając coraz nowe- gromady.

Gaizeitla „Zwiezda“ ni-ediwmio umieściła arty­
kuł pragnąc resztki komuniilatów z armii wycofać 
za-ś pa ich miejsce powołać byłych carskich ofi­
cerów-, ze względów wojskowio-iaaw-o-dowych — 
a wisizyst-ko to robi się dla -celów jicdynfe zabor­
czych. Trocki bowiem w dalszym ciągu, nie 
izważając na ciężkie położenie gospodarcze Ro- 
syi myśli 0 podbojach. Chce koniecznie naślado­
wać Napoleona.

Stosunek komiuidtetów rosyjskich do- Niem|- 
ców jak i odwrotnie również je-zuityzmem trąci. 
Ból-szewicy pragnęli Niemców użyć jako rozsad- 
nika komiuini-zmu W Europie — Niemcy bolszewi­
ków, jako narzędziu do rozbicia Polski. Jedno 
i drugie „jezuickie chcenie“ do dziś -zawiodło. 
Pan Karach-an, delegat-pos-eł sowiecki, dla Pol­
ski, jest ofliicyalni-e przedstawfflci-eleim obcego pań­
stwa — nielegalnie zaś zastępcą Lenina, uosobie­
niem trzeciej Międzynarodówki — swego rodzaju 
ppidp-aplieiżem dla komunistów polskich.

Często pp. komisarze komunistyczni w Rosyi 
są szczerzy i mólwfilą O proleitaryaciie, -o ludzie ro­
syjskim: „Wsiio eto sikotina kotoruju nadu dzfiier- 
żat pokriępcze — po carski".

Gdzież więc są. ideały? W ostatnich też -czasach 
jieden z wielkich myślicieli socyaliistyczaiych tak 
piszę o komuni-sitach: „Dyktatura bolszewicka 
niema nic wspólnego z Komuną paryską, która 
był-a włybraną na podstawie powszechnego gloso­
wania, .zniosła dekretem stałą armię, wprowa­
dziła wybieralność przez ogół urzędników i t. d.

Cóż więc wspólnego Bolszewia komunistyczna 
ma z Komuną paryską Ko-muna taka była de- 
m-okracyą — Bolszewia jeist planowaniem kliki. 
Komuna tamta zniosła policyę polityczną, boł- 
azew-iia wprowadziła w życie dyktaturę „ozetne- 
zwyczaijikii“ i t. p.

Kautsiky kończy: „Bolszewicki komunizm bę­
dzie ciemną plamą w historyi sio-cyalizmu“.

Że komunlilści są prowokacyą i kontrreiwolu- 
cyą — niema dwóch zdań.

Że są powtórzeniem carskiego, zaborczego im- 
peryaliznuu rosyjskiego nie ulega najmniejszej 
wątpliwości — że są reakcyą społeczną w n-aij- 
ohydnńicjisz.ctj formie — jest prawdą niezbitą. To 
też pomimo rzucanych obficie moskiewskich sre­
brników wpływ ich maleje, bo życie jest postę­
pem ii nie znosi wstocznictwa — reak-cyl.

(Ciąg dalszy nastąpi)



ctół — a sfcarb państwa będzie płacić pupilko­
wi p. Skoczylasa setki rtlyfetięcy! Kiedyż Się skoń­
czy to marnotrawienie grosza piubllciznqgo ?

Szwagier szwagrowi kupił automobil. Szwa, 
flier ze Szwagrową jeździł, aż się auto zepsuło 
i dziś stoi w szopie ruina! Ale szwagier nie kwa. 
pi się. aby szkodę skarbowi państwa wynagro­
dzić! Do jazdy to są goście — tylko do płacenia 
to nie ma nikogo! Czerwona Miotełka.

CZARODZIEJSKIE SIANKO! — DOERANE 
TOWARZYSTWO. — NADUŻYCIE STAROSTY. 
CZY BOJĄ SIE ŚWIATŁA DZIENNEGO? — 
Jakoś wie środę zeszłego tygodnia jechało sobie 
trzy fury gminne iz sianem na staiażnicę.

Fury te zauważyli dwaj obywatele tutejsi, a 
że znają zarządzoną, przez p. Aywais - Friedberg- 
Korek Wieliczkę, więc jóden z nich mówi: Za­
łożę się, że jedna z tych ifur nic iwjodzie na stra­
żnicę, lecz zawiezie siano do gminnego asesora 
Korka.

Na nakład jednak nie było już czasu, bo isto­
tnie fura ta skręciła na Kozi Rożek a ciekawi 
dwaj obywatele odprowadzili ją pod dom Kor­
ka.

Ale honorliwy p. Dr. Friedberg, który swego 
czasu skutecznie występował przeciw Kobiałce i 
Smi'okowskiiemu. co do Korka ma pewne skru­
puły, a nawet gorąco go bironli i opowiada na 
prawo i lewo, że Korek olch nie pokradł.

Nie wiem, co tych panów z sobą łączy, w ka­
żdym razie p. Dr. Friedberg izapomlina, że nawet 
ddwokat szanujący się, nie podejmie stię obrony 
brudnej sprawy.

Panu Korkowi z sianem się ispieszy, ibo mtiimo 
wspomnianej obrony mogą go wylać z gminy 
(sam nie ustąpi) zresztą desizctz spodziewany 
mógłby siano zamoczyć.

Pan Dr. Friedberg w towarzystwie p. Dra 
Keizerlicha nabrał wiele wiadomości w kierun­
ku leczniczym głównie ipsychialtrycznym, po­
trafi on nawet orzec, że ktoś jest obłąkany, 
szczególnie wtedy gdy ten ktoś twierdzi publiiciz- 
nie rzecjzy dla p. mecenasa niemjiLe. Ozy nie le­
piej byłoby uzupełniać swą wiedzę w obranym 
poprzednio zawodzie?

Pan komisarz Aywas w inny sposób sobie ra­
dzi, on poprostu gdy się go interpeiacyą przy­
ciśnie, nie daje żadnej odpowiedzi twierdząc, że 
io byłoby niżej jego godności. Ty go bracie py­
tasz na ico użył icalerdaieścó tysięcy wżiętych z 
kasy miejskiej, a on ci gada o swojej wysokiej 
godności.

Gdzie konia kują tam jest i pan Garbusiński, 
który czterdzieści kilka lat wysłużył „treu und 
ehrlich dem Kaiser und dem Vaterland“ aż tu 
naraz ktoś przy nim wali pięścią w stół, aby się 
nożyce odezwały“... jakżeż można!

Powyższej mniejwięcej treści debata odbyła 
się na tajnym konwentyklu p. radców miasta 
Wieliczki w radzie powiatowej zwołanym i a- 

ranżowanyim przez wielkich łudzi ,iz małego 
miasteczka.

Nie dawne to czasy, jak rp. B. złapała jednego 
pana asesora wywożącego mąikę kontyngento­
wą do Krakowa Wózkiem, i końmi gminncmii z 
krzywdą dla naąlbiedniejśzych. Ten pan także 
bardzo się dziś czuje obrażony.

Tylko pan notaryusz, choć sercem i duszą 
przty nich, ale ma od nilch lepiej w głowie, a i 
pan Dawidowski wręaz im oświaidlcizył, że się do 
kanału wlciągnąć nie da.

W sprawach gimtanych. powiatowych i szkol­
nych chciał klub socyallistycznych radców miej­
skich zwołać publiczne zgromadzenie na 2 lipca 
w domu rob., nieslteity rnusiał od tego odstąpić, 
bo mimo pisemnego podania w zawiadomieniu 
do starostwa programu, oraz mimo dołączenia 
afisza p. starosta Meiksner zażądał podania tre­
ści przemówień pisemnie nie zadawalając siię 
ustnie podaną treścią.

Nie wiem, na ozem p. starosto opiera swoje 
żądanie, to tylko wiem, że nigdy pisemnej tre­
ści przemówień naprzód nikt nże żądał a w tych 
ustawach, które nam są znane takiego posta­
nowienia niema!

0 tym niesłychanym fakcie będzie mowa w 
Sejmie! Usit sobie niie damy zamknąć!

„SŁUŻ CHŁOPU WIERNIE, A ON CI..... “ —
2 bm. zwołany został puizez p. Bochenka publicz­
ny wiec emerytów.

Z przemówień wynikało, że polepszenie płac 
emerytów salinarnych nastąpiło wskutek depe­
szy wysłanej do Warszawy przez panów bur­
mistrza Aywasia i starostę Meiiksncra, którzy dali 
pieniądze na depesze i za to należy im uchwa­
lić podziękowanie, na co obecny p. burmistrz 
się zgodził.

Na zgromadzeniu tem był obecny także ks. 
Sylwa i oświadczył, że salinarze byliby dawno 
dostali podwyżkę, gdyby nliie pząd Moraczew- 
skiogo, który zaszeregował ich zamiast do eme­
rytów paińslfw. do prlowizyonistów; wiec po- 

postawił wniosek, aby opróciz p. starosty i p. 
burmistrza uchwalić także podziękowanie dla 
jakiegoś Bigońskiego, który wprawdzie nigdy W 
Wieliczce nie był, ale podziękować mu należy, 
natomiast nie należy diziękować posłowi Kle­
mensiewiczowi.

Zebranie zakońctono okrzykiem wygłoszonym 
przez zdrowego inwalidę p. Józefa Okońskiego 
na cześć p. starosty!

A więc taka to zapłata spotyka posłów slotcya- 
liisitycznych za trudy i starania nad poprawą 
doli emerytów i są ludzie w rodzaju p. Aywasa, 
którzly chcą zbierać owoce cudaej pracy, ale na 
szczęście w Wielicizce naród to .nlie głupi mlotłoch, 
a jakkolwiek bezczelność przekracza w tym wy 
padku granice, to lud się wkrótce pozna na far­
bowanych lisach.

SIERCZA. Przestozegalłiiśmy niedawno przed 
„sćkir o tarzam. ks. Sylwy“ inwalidą Okońskim 
(chłap zdlrów jak buhaj!) który wychowanki 
zakonie tut. kształcił na jakimś kulisie! Ostrze­
żenia naisze pó zbrodni z p. B„ jakiej się inwa­
lida Okoński. <dlop|dlścił — okazały siię słuszne. 
Mamy nadzieję, że tut. zakonnice wyleją mu 
łeb jurnego sekretarza ks. Sylwy, gdyby znów 
przyszedł „kształcić“ dziewczęta na Sdieirfczy!

Na starość zwaryował chyba tult. Młynek. Al- 
bowilejn trzeba mieć zupełnie w głowie pomiesza, 
ne, aby występować przeciwko powszechnej ase- 
kuracyi otl ognia! Ustawa ta jest jedną z naj­
lepszych, które Sejm uchwalił, bo klęska poża­
rów, która tlafci sitlriaisznie gnębiła Małopolską — 
iniarestacie przesilanie niszczyć ludność! Dziś ka­
żdy bęldlzie asekurowany, a choć się trafi niie- 
szczęściilei, to za drobną opłatę, będzie mięć od­
szkodowanie! Powszechna aseikiuracya była cUfca- 
rym posittułatemi ludowym — .aż tu r.iagle wy­
rywa się kiepski waryiait, który występuje prze­
ciwko asekuracja od ognia! Ciekawa rzocrzi, jaki® 
to motywa skłaniają tego zdziecinniałego sta­
ruszka do talk szkodliWj dla ludu akcyi?

Z KRAJU
Z SIERSZY. Dnia 8 lipca rb. odbyło się bar­

dzo liczne zgromadzienie robotników elektrowni 
okręgowej w Sierszy. Tow. Szuwara w półtora- 
godzinnem prziemówianiu skreślił wzmagającą 
się walkę klerykalno-andecką, wskazując na 
zdobycze osiągnięte przez klasę robotniczą W 
obecnym Sejmie i co ogół robotników zdobyć 
ma w przyszłym Sejmie — jak ubezpieczenie spo 
łeicizne 11. d. W dyskusyi zabierał głos cały sze­
reg towarzyszy, poczerń samorzutnie robotnicy 
bez propozycja referenta uchwalili jednogłośnie 
oddać jedną dniówkę na fundusz wyborczy PPS 
Poczeni rozwinęła się dySkusya nad sprawami 
lokalnemu oraz organńzacyą zawodową. Tow. 
Szuwara dziękując tow. za powziiętą uchwałę o 
zasileniu funduszu wyborczego, a przewodni­
czący zebrania tow. Kotarba okrzykiem na cześć 
PPS zamknął zgromadzenie.

Wogóle sposób prowadzenia dyskusyi i wy­
rażane prizy tej sposobności zapatrywania to­
warzyszy wykazały znaczne wyrobienie polity­
czne pracowników elektrowni, będących zawsze 
wraz z tow. Szuwarą na czele przykładem sta­
teczniej i ofiarnej pracy na niwie politycznej i 
społecznej.

RAFINERYA NAFTY W TRZEBINI. Dnia 
4 lipca rb. odbyło się liczne/Zgromadizenie robo­
tników Rafinery! w Tnzebńnii, /przewodniczący 

zebrania tow. Małek odczytał umowę w przemy­
śle naftowym poczem rozwinęła się dyskusya, 
w której tow. Zając (wskazał że dodatki nie są

K. F. ENPEE

Amatorska Scena Roiim P. P. 1
w Krakowie

Było w miesiącu marcu br. że się krakowskie­
mu P. P. Sowi urodziła córka — Scena Robotni­
cza.

A że się wonczas nikt nic o niej pewnego 
dowiedzieć nie mógł — niby to: kiedy się 
grzesznym a doczesnych rozkoszy żądnym, o- 
czom ludzkim ukaże — więc też wszyscy w nie­
cierpliwości chodzili i tęsknocie za nią co się 
niespodziewanie poczęła.

Tak też — gdy się na Dunajewskiego pod 
piątym na II. p. w wielkiej sali za kulisami kwi­
lenie jakieś rozległo — stawał jeden z drugim 
spracowany człowiek w zdziwieniu okropnem 
i radości nie śmiałej, co się też tam takiego 
przysposabia w ukryciu, że i gwar jest jakowyś 
radosny jak w ulu i strasznym czasem, tragi­
cznym głosem deklamowane wiersze.

Aż ktoś prędki i odważniejszy poszedł ciężkim 
krokiem szybko na górę, ostrożnie najpierw 
i długo na palcach przed drzwiami przystanął, 
niespokojny oddech w piersi zapierając — po­
tem powoluteńko za drzwi wsadził głowę i ba- 
badawczym się wzrokiem do koła rozejżał pil­
nie i bardzo uważnie.

Wszystko zaś widać dobrze przepatrzył i zro­
zumiał, bo tak mu się jakoś dziwnie i stasznie 
radośnie zrobiło koło serca, że zaraz w cichości 
przysiadł na krajuszku krzesła i o powrocie za­
pominał.

Dziwy, bo się to też działy w całej wielkiej 
sali i na scenie.

Okropnie jacyś mili ludzie o czemś ze sobą 

ciągle rozmawiali, to z powagą straszną całkiem 
grobowym głosem, że aż mróz chodził po szty­
wniejących z nagłego przerażenia kolanach — 
jak na pogrzebie kogoś bardzo kochanego kto 
umarł całkiem niespodziewanie i złość nie za­
pisał spadku — to znowu ni stąd ni zowąd, bar­
dzo wesoło i bardzo prędko, śmiejąc się przy- 
tem z byle czego do rozpuku — to znowu, ci- 
chusienko, wolniusienko, namirtnym, gorącym, 
oszalałym włoskim szeptem fortiszimo - piani- 
szimo — że się człowiekowi nagle robiło go­
rąco i wilgotno w oczach.

A już radości i uciecha nie miała końca — 
gdy się pośród towarzyszy rozeszła wiadomość 
że to ten swój — prawdziwy — kochany — 
amatorski Robotniczy teatr tak stę przygoto­
wuje statecznie i pilnie do pierwszego swojego 
wystąpienia.

Ani funduszów nie było żadnych, ani uczci­
wych dekoracyi, ani kostyumów, ani szminki, 
ani suflera, ani fryzyera> — dziw więc z czem 
się ci haniebnie uparci ludzie porwali do gra­
nia — i z czem potem grali — i to tak jeszcze, 
jak wyśmienicie grali!! Nie było na początek 
nic, tylko wielka, okrutna chęć, tylko dziwna, 
niezmordowana ochota, tylko twardy, spraco­
wany szlachetny upór — i święta dobra wola!

0 jednein byłbym widać zapomniał, o jed- 
nem jeszcze — które starczyło za resztę.

Była bowiem i na początku i przez cały czas 
potem ciężka, zachartowana, wielka praca ama­
torów i niezastąpione, wytrawne, stateczne i za­
kochane w swojem uparłem przedsięwzięciu 
kierownictwo tow. redaktora Haeckera kierow­
nika sc. rob. i reżysera pierwszego przedsta­
wienia.

Powiedzieli sobie ci okropnie uparci ludzie, że 

dokażą cudu — i jakgdyby nigdy nie dokazali!
Powiedział sobie taki strasznie dziwny redak­

tor, że amatorski rob. teatr będzie — kilkana­
ście wieczorów do późna w noc orał swoimi 
amatorami — orał i włóczył, przy każdem źle 
zaakcentowanem słowie chwytał się w swojem 
zapamiętaniu za głowę, a .winowajcę“ przeszy­
wał śmiertelnie przerażonemi oczami, jakby go 
chciał już na zawsze do tej robotniczej sceny 
przykuć i przywiązać — uczył, pokazywał, po­
prawiał z uporem starej egzaltowanej nauczy­
cielki śpiewu — zamęczał i siebie i tych bie­
dnych kochanych swoich śmiertelnie umęczo­
nych amatorów — ale ua swojem postawił!

Tfu! — niechciałbym, by który z tych stra­
sznie zawziętych i upartych ludzi był moim wro­
giem — bo taki to i na ziemi znajdzie i pod 
ziemią, wygrzebie i po 50 latach przypomni 
gdy się tylko po swojemu zatnie i postanowił 1

To jedno chyba jest pocieszające że nijakiej 
już chyba w nich złości być nie może, bo im 
wszystkim piekielnie dobrze z oczu patrzy i tacy 
są tym swoim teatrem zajęci — tacy w nim 
dziwnie jeden przez drugiego na wyścigi zako­
chani — tak mu z ciałtm i z duszą zaprzedani 
że to już myśleć o niczem innein chyba nie 
mogą — a pewnie też i czasu nie mają.

Ledwie bowiem po 2 przedstawieniach „Te­
atru Amatorskiego“ Bałuckiego w reżyseryi tow. 
red. Haeckera, a w wykonaniu amatorów: Łu- 
czywównej, Piątkiewiczównej, Różyckiej, Surmy, 
Filka, Jańcr/yńskiego i Janika, w dniach 5 i 12 
marca już 26/111 zbiera na Robotniczej Scenie 
długie oklaski „Marcowy Kawaler“ w reżyseryi 
tow. Filka a w wykonaniu amatorów: Łuczy- 
wównej, Kargulównej, Olasia, Posłusznego i Le­
szczyńskiego. (Dokończenie nastąpi). 
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sprawiedliwe w stosuiniku do śkilas przyznane; 
tow. Frączek wyjaśnił stosunek t. zw. ukwalifi- 
kowanych t. j. warsztatowców do reszty robo­
tników i odparł zarzuty jakoby skutkiem fawo­
ryzowania ślusarzy, pokrzywdzeni byli robotni­
cy należący do ks. III. Tow. Halemba wyraził 
życzenie, aby przy następnej umowie zająć śię 
energiczniej robotnikami dziennymi, a tow. 
Łuczyński Wskazał, że robotnicy obarczeni licz- 
niejsiziemi rodzipaimi wfinni bezwarunkowo 
większy otrzymać dodatek, w tym duchu prze­
mawiał cały szereg inych robotników.

Pisząc te słowa, nie można śię wstrzymać od 
uwagi, tże poziom wyrobienia politycznego u 
tow. z Rafinery! jest bardzo wysoki, o czem 
świadczy choćby ta okoliczność, że w czasie 
dyskusyi panuje wśród robotników wprost im­
ponujący parlamentaryzm, i wzajemne poszano­
wanie, to też po przemówieniu tow. Szuwary w 
sprawie nadchodzących wyborów, i funduszu 
wyborczego i rozwinięcia się tzieiczowej dysku­
syi, w której zabierali głos towarzysze: Grohs, 
Mailak, Frączek, Kczyeran, Halemba i wielu in. 
nych, uchwalony został wniosiek ofiarowania pół 
dniówki na fundusz wyborczy P. P. S. Zaiznaczyć 
należy, że pierwsi robotnicy naftowi pospieszyli 
z ofiarą na walkę wyborczą;, wiedzą bowiem oni 
doskonale, że walka z reakcyą klerykalną tyto­
niową będzie b. ciężka, Tow. Małek dziękując 
tow. za tak wspaniały przykład, okrizykiem niech 
żyje P. P. S. zamknął to imponujące zebranie.

JAWISZOWICE. Donosimy o fakcie urzędo­
wania województwa na pasku klerykałów tutej­
szej gminy. Nie podobał się proboszczowi w Jia- 
wiszoWiciaich restaurator Kolka roilniicizego, Anto­
ni Grzywa, i Chciał go koniecznie a domu Kółka 
wyrzucić, aby innego restauratora oisi,iid(zlić.

PToces sądowy wypadł na korzyść restaura­
tora. Wobec tego klerusy podmówiłi naczelnika 
gminy, Józefa Galocha i tenże 9 września 1921 
zajął salę restauracyjną Antoniemu Grzywie i 
oddał ją na pomieszczenie klasy: szkolnej. W ten 
sposób wbrew! cibowiąizującej ustawie po|d je-t 
dnym dachem jesit sizynk i nauka.

Jest więcej domów odpowiednich na pomiesz­
czenie szkoły alei naszym klerusom nie irałeży 
ma dobru dtóeci tylko na przeprowadzeniu swo­
jej aeimisty. Często krzyk pijaka zagłusza głos 
naiUclzycielia. Antoni Grzywa jaszcze we wrześniu 
wniósł »użalenie do województwa krakow­
skiego.

Tutaj klerusy postarali sóię, że dotąd zażatonUa 
tego nie załatwiono, chociaż jest ono nile) ważnie 
gdyż ustawa o zajmowaniu mieszkania na po­
mieszczenie urzędów państwowych nie obowiąr 
zu.je po wsiach tylko w mieście. Tak więc samo­
wola władz wojewódzkich pozostaje pod patro­
natem kropidła, które atoli nie widzi praktyk 
w szynkach innych popełnianych.

Możeby przecież pan Wojewoda wziął na od­
wagę i kazał załatwić po trzech kwartałach Za>- 
żalende, zwłaszcza, że wójt sam napisu!, aż nie 
podtrzymuje swego orzeczenia rekwilzycyjnego 
jako mylnego.

WYPROWADZENIE DYREKTORA SONANI- 
NIEGO Z HUTY CYNKOWEJ W TRZEBINI DO 
POCIĄGU I ODESŁANIE GO W KIERUNKU 
KATOWIC. Dnia 7 lipca r. b. udali się delegaci 
Huty cynkowej do dyr. Somianiniego celem przed­
stawienia mu kilku punktów objętych umową, 
a które nie są prtziez dyrekcyę dotrzymywane; 
mfiędzy innymi rozchodziło się robotnito n o .wy­
dalanie tychże, o cizem pisallì'iàmy w „Prawie Lu­
du“ i „Naprzodzie" z zeszłego tygodnia.

Ponieważ dyr. Soniamliini tłómaczył się, że dla­
tego ogłaszał w „Mbrgen Zeitung“ zapotrzebo­
wania różnych robotników chcąc tym samym (!) 
resztę Polaków z zagranicy apro wadzić dio Pol­
ski (?) czemu oczywiście robotnicy nòe uwierzyli, 
następnie o ilninych postulatach niechcilał naiwet 
słysizeć, co tak ogół robotników rozgoiryszyłoi, że 
wiifęli p. Sonaniniego ora® dwóch wyższych u- 
rziędników panów: Mintfusia i Hohchauisera i wy­
prowadził ich na stacyę, poczym kazali ilm ku­
pić bilety do Katowic, a kiedy pociąg ruszył 
z miejsca oikrzykami do Berlina i t. d. 
żegnali towarzysze odjeżdżających Niemców.

Nadmienić wypialdia, że w czasie owej „ekspe- 
dycyfi“ nie piadło ani jedno przykre słowo pod 
adresem dyrektora, jak również nie było żadnych 
gwałtów o cziem świladiczy okoliczność, że asy­
stująca polieya nie miała powodu do wkrocze­
nia.

Celem uzupełnienia niniejszej notatki dodać 
musimy, że dyrektor Sonanini w pierwszych 
dniach swego urzędowania uważał aa stosownie 
zwoływać na konferencyę do siwego biura wszy­
stkich dyrektorów tutejszych fabryk i) pouczał 
ich o różnych sztuczkach pogarszających i tak 
już Opłakaną dolę robotnika, odnośnie zaś dk> sia- 
mych robotników Huty zastosował drakońskie 

zarządzenia; postanowił bowiem odebrać im de­
putat węgl°wy, wydalać partyami po 70 i 100 
rob. na raz, niedotrzymywał umów, redukował 
płace i t. d. Takie postępowanie dyrektora wy­
prowadziło rob. z równowagi, a to tem bardziej, 
że parę odbytych konfemencyil dieilegatów z p. So- 
nanim nie doprowadziły do żadnych rezultatów. 

Kazimierz.

KRONIKA
POSEŁ TOW. KLEMENSIEWICZ z dniem dzi­

siejszym objął na nowo redakcyę -Prawa Ludu“-
ODROCZENIE OBRAD SEJMOWYCH nastąpiło 

z powodu uchwalenia przez większość 6 głosów 
klero endeków wotum nieufności gabinetowi pre­
zydenta Śliwińskiego. Obecnie toczą się gorą­
czkowe rokowania w sprawie utworzenia nowe­
go rządu. Rokowania te idą bardzo powoli, al­
bowiem lewica niema wcale zamiaru ustąpić en­
deckim warchołom i rozbijaczom, a zarazem wier­
nym sługom kapitalizmu.

ROBOTNIK DRZEWNY
Z RUCHU ROBOTNIKÓW DRZEWNYCH. Na 

życzenie towarzyszy śląskich i na mowy uchwały 
Zarządu Centralnego tow. Jaroszewski objechał 
wszystkie oddziały na Śląsku w dniach od 3 do 
8 lipca b. r.

Na wszystkich tych zgromadzeniach towarzy­
sze śląscy pokazali, że organizacya z awodowa 
jest dla nich drogą i solidarnie idą w j ednolitym 
froncie.

I tak w Bielsku w d. 3 lipca odbyło się posie­
dzenie zarządu oddziału, na którym tow. Jaro­
szewski złożył obszerne wyjaśnienie o sytuacyi 
związkowej.

W d. 4 lipca odbyło się zgromadzienie miesię­
czne oddziału przy licznym udziale członków pod 
przewodnictwem tow. Wenzla. Tow. Jaroszewski 
wygłosił obszerny referat o sytuacyi obecnej 
w Związku, klasy robotniczej w Polsce i wzma­
gającą się reakcyę i potrzebę jednolitego frontu 
w walce z kapitalizmem.

Przedstawił nieporozumienie powstałe z grupą 
krakowską, która obecnie się zakończyła zgodą 
i poddaniem się uchwałom Zarządu Centralnego, 
gdyż towarzysze krakowscy zrozumieli potrzebę 
jednolitego frontu.

Referat tow. Jaroszewskiego przyjęto hucznymi okla­
skami i po dyskusyi, w której zabierali głos tow. Wenzel, 
Rosner, König, Radek, Papla i szereg innych na temat 
Kongresu w Przemyślu, uchwalono wniosek tow. Wróbla 
wyrażający zaufanie całemu Centralnemu Zarządowi i po­
dziękowanie tow. Jaroszewskiemu za jego pracę i korzy­
stną działalność dla Związku. Wniosek ten wśród okla­
sków jednomyślnie uchwalono.

Na zakończenie wybrano Delegatów na II. Zjazd Robo­
tników Drzewnych w Przemyślu, a to tow. Radek, König, 
Kuś, Wenzel Wiktor, Wenzel Gustaw, i Feikis. Uchwa­
lono następnie wnioski na Zjazd, które będą w nastę­
pnym numerze.

Takie same zgromadzenia odbyły się: Buczkowice, d. 
5 lipca, gdzie wybrany delegat tow. Tarnawa Michał, Ja­
sienice, Jaworze d. 6 lipca, gdzie wybrany delegat tow. 
König i Cieszyn d. 7 lipca, gdzie wybrany został tow. Sitek.

Na wszystkich tych zgromadzeniach po referacie tow. 
Jaroszewskiego uchwalono wotum zaufania dla Zarządu

SKANDYNAWSKO-AMERYKANSKA LINIA
Skandinavian American Line

WARSZAWA, ULICA SENATORSKA 35.
Wygodną i szybką podróż do Nowego Jorku

mają pasażerowie, 
którzy podróżują 
naszymi znanymi 
pośpieszn. okręta­
mi pasażerskimi, 
u 0 0 G D 0 0 G 0 

POLSCY i ROSYJSCY EMIGRANCI!
Formalności związane z wyjazdem do Ameryki są bardzo trudne! Zwracajcie się listownie lub osobiście do na­

szego biura Warszawa, SENATORSKA 35 (obok Poselstwa Amerykańskiego), a otrzymacie najdokładniejsze informacye. 
Wszvscy pasażerowie, którzy jeszcze nie byli w Ameryce, powinni natychmiast listem poleconym iub osobiście dostar­
czyć" do naszego biura swoje affidavity. To jest konieczne dlatego, byśmy się mogli zwrocie o ostemplowanie a,fidavi- 
tów do Urzędu Emigracyjnego w Warszawie, który poleci starostwu wydanie lub przedłużenie paszportu. Bardziej szcze­
gółowe informacye osobiście lub listownie bezpłatnie wysyłamy po przesłaniu adresu. Ci, którzy już w Ameryce byli, 
(reemigranci) winni niezwłocznie porozumieć się z nami, gdyż oni mają pierwszeństwo do otrzymania wizy na wyjazd 

Cena szyfskarty 3-cią klasą z Warszawy do New Yorku wynosi 106 dolarów.
Najwygodniejsza nasza II. klasa wynosi 130—135 dolarów. 424 4—0

Amerykański podatek pogłówny wynosi 8 dolarów.

Centralnego i tow. Jaroszewskiego i Kmiecika za ich dzia­
łalność i pracę dla Związku.

DO ZARZĄDÓW ODDZIAŁÓW. W okólnikach i ogło­
szeniu o Zjcździe robotników drzewnych w Przemyślu 
zaszła pomyłka, a mianowicie po punkcie 5 ma nastąpić 
punkt 6: wybór Zarządu Centralnego, Komisyi kontrolu­
jącej i Sądu polubownego, a dopiero następne w porządku 
jak ogłoszone.

H. ZJAZD
ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU DRZEWNEGO 

W POLSCE Z SIEDZIBĄ W KRAKOWIE 
odbędzie się w Przemyślu, Dom robotniczy w 
dniu 6 sierpnia (niedziela) i 7 sierpnia (ppnie- 

dlzaałek) o godzinie 10 rano.
, Porządek dzienny:

1) Zagajenie i wybór prezydyum.
2) Sprawozdanie kasowe.
3) Sprawozdanie Zarządu.
4) Sprawotdanliel z Międzynarodowego Kon­

gresu robotników drzewnych.
5) Wnioski Komisyi kontrolującej.
6) Wybór Zarządu Centralnego, Komisyi kon­
trolującej i Sądu polubownego.

7) Przyjęcie nowego sitaituitu.
8) Ustalenie regulaminu wkładek i zapomóg.
9) Organizacya a sprawa zjednoczenia.
10) Prasa.
11) Wlolne wnioski.
W myśl sialu tu na każde 100 członków wy­

pada 1 delegat, odidlziiały, liczące mniej niż 100 
ctzłonlków, wybierają. 1 delegata.

Nazwiska delegatów, jak również ewentualne 
wnioski na kongres, musizą być przysłane najdee- 
lej do 15 lipca, aby kaźmy delegat mógł na czas 
dostać mandat i zapewniony nocleg w Przemy­
ślu.

Koszta delegatów pokrywają oddziały same ze 
swoich funduszów, dlatego wzywamy zarządy 
oddziałów, aby bezzwłocznie na ten cel »obrały 
fundusze, alby każda grdpa miała swego przed­
stawiciela.

Zaznaczamy również, że który oddział zalega 
z obrachunkami 2 miesiące, traci prawo wysła­
nia delegata na zjazd.

Ze wizględu na ważność kongresu prosimy 
wszystkie grupy o wysłanie delegatów.

Za Zarząd Centralny:
Boi. Jaroszewski, sekr. Michał Kmiecik, przew.

Odpowiedzialny redaktor: Bolesław Jaroszewski 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie.
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Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały:

■ firma----
sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach: 
S Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem

Mk4C0C'—, tensam na kamienie Mk 4500—.Niklo­
wy lub stal, płaski zeg. z port. cyferbL Mk S500* — 
Stalowy damski na rękę Mk 60Ó0-—. Budzik naj­
lepszy Mk 3000'—. Harmonie po Mk 6000'—, 10000, 
15000"— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 2500"— 
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 2500"—, 300— 
3500. Brzytwy po Mk 800"—, 1000-—, 1200-—.

Przy zamówieniu połowę zadatku, reszta za pobraniem. Sennik
Ilustrowany za przysłaniem 30 Mk. orzekazem.

Kupuje srebro i złoto.

Frederic VIII,
Oscar II,
Hellig Olav,
i United Słates, 
które odchodzą 

co tydzień. 1


